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T R E Ś Ć :
T o w arzystw a rolniczo okręgow e.
Z w alczanie zw ierzęcych szkodników  w m ag azy n ach  i sp ich le rzach  

zbożowych — przoz T adeusza  C hrząszcza.
W skazów ki odnoszące się do żyw ienia p rosią t, m acior i knurów  

w subw ency jnych  ch lew n iach  zarodow ych c. k. k rakow skiego  T ow arzystw a 
ro ln iczego — (dokończenie) n ap isa ł S tefan  R ojanow ski, in sp ek to r hodowli.

Spraw y bieżące. ,
Rozm aitości.
W iadom ości handlow e.

Towarzystwa rolnicze okręgowe.
W alne zgromadzenie poleciło komitetowi zająć się obm y

śleniem sposobów ożywienia działalności Tow. roln. okręgo
wych. Podajem y poniżej opinie nadesłane komitetowi w tej 
sprawie przez towarzystwa: w ielickie i rzeszowskie.

I.

Pismem Kom itetu z dnia 4 września 1903 1. 3567, po
ruszoną została sprawa obm yślenia środków, m ających na celu 
ożywienie działalności poszczególnych Towarzystw  rolniczych 
okręgowych, które przeważnie nie odpowiadają doniosłym ce
lom, jakie organizacya rolnicza ma do spełnienia, a której to 
organizacyi podstawą w inny być Tow arzystw a okręgowe. — 
W  nich bowiem skupiać się powinna cała praca podniesienie 
rolnictwa na celu mająca, gdy  natom iast Kom itet centralny 
tw orzyć winien wspólny punk t styczny w szystkich Towa
rzystw  okręgowych, być łącznikiem  ich działalności, organem 
reprezentacyjnym  na zewnątrz, oraz orędownikiem interesów 
ogólno-rolniczych u naczelnych władz autonom icznych i rzą
dowych.

G dy zatem organizacya rolnicza u swych podstaw jest 
wadliwą, a Towarzystwa okręgowe nie spełniają należycie za
dań będących ich celem i obowiązkiem, wówczas i rola K o
m itetu centralnego je s t w wysokim stopniu utrudnioną, a or
ganizacya cała nie odpowiada swemu celowi.

Te ujemne strony naszej organizacyi zawodowej, były 
ju ż  od szeregu lat niejednokrotnie przedmiotem dyskusyi pu
blicznej i narad m ających na celu w yszukanie skutecznych 
środków zaradczych. —  W idocznie jed n ak  wszystkie zalecane 
wówczas sposoby nie trafiały do celu, kiedy rzeczony tem at 
pojawia się ponownie na porządku dziennym  narad W alnego 
Zgrom adzenia i Komitetu centralnego, k tóry  od poszczegól
nych Tow arzystw  okręgowych spodziewa się otrzym ać potrze
bną pomoc w nagrom adzeniu niezbędnego w tym  celu ma- 
teryału.

W edług naszego zdania opartego na długoletnim doświad
czeniu, bezcelowem byłoby tu silić się na jak iebądź sztuczne 
sposoby ożywienia działalności Tow arzystw  okręgowych, gdyż 
najgenialniejsze pomysły i najradykaln iejsze środki, muszą 
pozostać paliatywam i, zdolnymi może chwilowo zgalwanizo- 
wać m artw y organizm na to, aby następnie w większe jeszcze 
popadł odrętwienie.

Stan taki trw ać musi tak  długo, dopóki Tow arzystw a 
okręgowe same z siebie nie wydobędą potrzebnej ilości nie
energii i nie in icyatyw y— lecz w ytrwałości i ciągłości w pracy  
około m ateryalnych potrzeb swego okręgu i swych stow arzy
szonych.

Rozwój ekonomiczny stanu rolniczego w ogóle, a mate- 
ryalne zainteresowanie poszczególnych producentów w szcze
gólności przez działanie na ich pożytek i korzyść; je s t zda
niem naszetn, zarówno jedynym  ja k  dostatecznym środkiem  
do ugruntow ania całej naszej organizacyi na realnych podsta
wach- — Jeżeli bowiem rolnik  znajdzie istotny interes w na
leżeniu do organizacyi rolniczej, w tedy bez sztucznej zachęty, 
bez głośnej reklam y, bez błyszczących w ystaw  i szum nych 
odczytów, Tow arzystw a okręgowe staną się insty tucyam i rze
czywiście potrzebnemi i pożytecznemi, a działalność ich z o»ól- 
nem spotka się z uznaniem.

Być może, że równocześnie Zgrom adzenia ogólne nie 
będą cieszyć się znaczną frekw encyą i staną się nie dość in- 
teresującem i a urządzanie ich zejdzie do form y statutem  w y
maganej. Stan taki będzie jed n ak  objawem naturalnym  wszę
dzie tam, gdzie punkt ciężkości w p racy  przejdzie na zarząd 
i biuro norm alnie funkcyonujące, a jak o  główny cel ekono
miczne podniesienie rolnictwa na oku m ający. — G dyż zaw
sze i wszędzie a zwłaszcza w tak  trudnych  ekonomicznie cza
sach, najtrw alszą spójnią jest wspólność m ateryalnych in tere
sów w jednym  zawodzie 'sów w jednym  zawodzie pracujących, w jeden stan społeczny 
złączonych jednostek. Prezes: M. D ydyński.

II.

Czyniąc zadość żądaniu Komitetu, W ydział Tow arzystw a 
rolniczego okręgowego w Rzeszowie zastanaw iał się nad po
wodami dotychczasowego słabego rozwoju Tow arzystw  ok rę
gowych i nad środkam i, k tóreby do podniesienia tych  Towa
rzystw  posłużyć mogły, a w rezultacie odnośnych dyskusyi 
przedstawia Komitetowi następujące uwa<n:

Tow arzystw a rolnicze okręgowe, aby  spełniać swoje z a 
danie, powinny utrzym yw ać stały ożywiony stosunek z rol
nikam i pracującym i w ich okręgach, znać stan i potrzeby 
poszczególnych warsztatów roln iczych, służyć tam celowo 
1 z pewną Ciągłością ju ż  to radą  lub zachętą, ju ż  to zasiłkiem.
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Inaczej ro ln ik  p rak tyczny  nie odczuje bezpośrednio pożytku 
organizacyi zawodowej, nie stanie się czynnym  jej członkiem 
i zwolennikiem.

D la spełnienia takiej p racy  na tery to ryum  dosyć zna- 
cznem, potrzeba znacznych środków  ta k  m ateryalnych ja k  
i in telektualnych. Dotychczasowe środki są stanowczo nie do
statecznym i.

Stan finansowy przeważnej liczby Tow arzystw  okręgo
w ych nie pozwala dotychczas na utrzym yw anie stałego in teli
gentnego sekretarza Towarzystwa, oraz własnego biura. Ten 
b rak  stałego m iejsca urzędowania, do któregoby Członek To
w arzystw a każdej chwili w potrzebie mógł się zwrócić spra- .  
wia, źe stosunek Członków do Tow arzystw a je s t nader luź
nym  i doryw czym , oraz powoduje, źe praca Tow arzystw  po
zbawioną je s t ciągłości i n ie może być należycie spełniana 
przez zarząd złożony z ludzi zam ieszkałych zdała od siebie, 
obarczonych wielu innem i zajęciami, a pozbawionych naw et 
pom iędzy sobą trw ałego łącznika.

W ytw arza to błędne koło, R olnicy w idząc słabość środ
ków nie garną  się do Towarzystw .

Z arządy Tow arzystw  nie m ając od członków poparcia 
w opłacanych w kładkach, nie mogą należycie im służyć. W y 
daje się, że pomoc przynajm niej na razie, chwilowo musi 
p rzy jść  z zew nątrz, a być  może, że gdyby zarządy Towa
rzystw  stanęły na  silniejszej podstaw ie m ateryalnej, rolnicy 
poczęliby się liczniej garnąć do Tow arzystw , dostarczając 
w przyszłości w iększych sił m ateryalnych  i in telektualnych.

W ydaje  się nader w skazane, aby.K om itet odstąpił od do
tychczasow ego zw yczaju pobierania od Tow arzystw  okręgo
wych części ich dochodów z w kładek  a natom iast w ystarał się
0 środki, z k tó rychby  mógł subwencyonować zarządy Towa
rzystw  okręgowych. G dy je d n a k  doświadczenie poucza, że 
u nas niestety często wysokość kw ot subw encyjnych ani w przy
bliżeniu nie odpowiada ich przeznaczeniu należy zaznaczyć, 
ze subwencyonowanie Tow arzystw  okręgow ych kw otam i ma- 
łemi, mogłoby stać się nader niebezpiecznem. Nie dość, źe 
grosz za m ały, by  umożliwił utrzym anie inteligentnego sekre
tarza i biura, poszedłby na m arne, staćby się mogło, iż opi
n ia publiczna nabrałaby  jeszcze większej nieufności do zdol
ności działania Tow arzystw  rolniczych, k tóreby pomimo zja
dania grosza publicznego, sił żyw otnych nie nabrały. Dlatego 
należy zaznaczyć, że obecnie na cele adm inistracyi wynoszą 
dochody n. p. naszego Tow arzystw a zaledwie k ilkaset koron
1 m ałą subwencyę, stan rzeczy dodatnio zmienić się nie da. 
W  razie niemożności uzyskania środków celowi odpowiednich, 
Kom itet raczy wziąć pod rozwagę, czy może przy jąć  odpowie
dzialność za podjęcie próby połowicznej.

Poza tą najw ażniejszą i najtrudniejszą spraw ą możemy 
jeszcze podnieść k ilk a  innych trudności i braków .

I  tak: Tow arzystw a okręgowe są często tery toryaln ie  
zbyt obszernymi. Do tych  zalicza się nasze, obejm ujące jak o  
okręg 4 powiaty polityczne.

Im  okręg  większy, tem stosunek członków do Tow arzy
stwa mniej żyw otnym  i ścisłym.

N ależałoby dążyć, by tery to ryum  działalności Towa
rzystw  okręgow ych ograniczało się do jednego powiatu auto- ■ 
nomicznego, w którym  ludzie nawzajem  siebie i potrzeby 
swoje należycie znają.

N iekorzystnem  w ydaje s ię , że niektóre Tow arzystw a 
okręgowe rozciągają swoją działalność bezpośrednio, szczegól
niej w działalności handlowej, k tóraby  mogła stać się w przy
szłości podstawą istnienia i rozwoju Tow arzystw  okręgowych, 
także na te okolice k ra ju , gdzie istn ieją  bratn ie Tow arzystw a 
okręgowe. O ile w celach zakupna potrzebna się w ydaje cen- 
tra lizacya w szystkich Tow arzystw  w jed n ą  firmę, o ty le ob
służenie ro ln ika  jak o  konsum enta, z korzyścią może i po-' 
winno odbyw ać się przy  współudziale Tow arzystw  działają
cych na niew ielkim  terenie, w k tórych  zarządy dokładniej 
znać mogą osobistości i potrzeby. Należałoby dążyć do 
w ciągnięcia w pracę handlową większej ilości Tow arzystw  
okręgow ych i do unorm ow ania wzajemnego ich stosunku tak, 
by n ietylko nie czyniły sobie konkurencyi, ale zawsze się 
wspomagały.

Nie zupełnie pom yślnym  dla rozwoju Tow arzystw  okrę
gowych w ydaje się także czasami sposób adm inistrow ania fun
duszami subw encyjnym i przez Komitet. Liczne konkursa jak  
n. p. na ogiery, obory, rozsprzedaż prosiąt i t. p. załatw ianym i 
byw ają przy  małej, albo żadnej ingerencyi Tow arzystw  okrę
gow ych — przyezem  członkowie Tow arzystw  przyzw yczajają 
się do bezpośredniego stosunku z Kom itetem , z odsunięciem 
się od własnego okręgowego Towarzystwa.

G dy w wielu pozycyach subw encyjnych, także ro ln icy  
nie należący do Tow arzystw  byw ają  uw zględnianym i wzrasta 
m niemanie, że należenie do Tow arzystw  nie daje bezpośre
dnich korzyści. W razie podjęcia akcy i podniesienia Tow arzystw  
okręgow ych i wprowadzenia u nich lepszej adm inistracyi, na
leżałoby działać w k ie runku  ujaw niania rolnikom  korzyści 
w ynikających  z należenia do Tow arzystw a okręgowego.

W ogóle w ydaje się niewątpliwem, że wobec niedosta- 
stecznego jeszcze w kołach rolniczych zrozum ienia ogólnych 
korzyści organizacyi w rolnictw ie, należy usilnie pracować 
na polu prak tycznem  wspom agania ro ln ika przystępującego 
na członka Tow arzystw a w pracy zawodowej, bezpośrednio 
w jego  warsztacie.

Za Tow arzystw o rolnicze okręgowe w Rzeszowie
Aleksander Dambski.

Zwalczanie zwierzęcych szkodników w maga
zynach i spichlerzach zbożowych.

i .

W  artyku le  o jęczm ieniu  brow arn ianem 1) zaznaczałem, iż 
bardzo niebezpiecznym i szkodnikam i m agazynów zbożowych 
są rozm aite drobne owady, k tóre raz rozgospodarowawszy się 
w jak im ś spichlerzu lub m agazynie, da ją  się ty lko  z trudno
ścią usunąć, powodując oczywiście nieraz bardzo dotkliwe 
straty .

W  odnośnym m ie jscu 2) omówiłem parom a słowami spo
soby, zapomocą jak ich  można uwolnić się od owych szkodni
ków, obecnie uw ażając ten tem at za bardzo ważny, chciałbym  
zapoznać Sz. C zytelników  z w ynikam i badań, jakoteż przepi
sami m ającem i na celu zwalczanie owych zwierzęcych szko
dników, k tóre  zostały opracowane przez J. F . H offm anna3).

I. W  szczelinach, szparach, za listw am i i po kątach  m a
gazynów  i spichlerzy, sadowią się różne zwierzęce szkodniki 
zboża, a m iędzy tym i najczęściej czarny chrząszcz zbożowy. 
Z tych  siedzib dają się ty lko  z trudnością usunąć, zwłaszcza 
gdy  m agazyn zbożowy je s t podzielony na liczne oddziały 
(siła). Można je  jednakże stam tąd stosunkowo łatwo wyprzeć 
za pomocą dw usiarczku węgla.

W  tym  celu poleca Hoffmann użycie flaszki, zawierającej 
25 — 30 litrów  dw usiarczku węgla zam kniętej korkiem  gu
mowym o dwóch otworach. Przez jeden  otwór wychodzi 
ru rk a  sięgająca na dno flaszki, a na zew nątrz zagięta ku do
łowi; w drugim  mieści się ru rk a  kończąca się tuż pod 
korkiem , a połączona z m ałą pompą, za pomocą której, przez 
w tłaczanie powietrza, w ypycha się ciecz. D w usiarczek, w y
p ływ ając pod pewnem ciśnieniem, rozpryskuje się po całym  
oddziale, a jak o  łatwo lotny zam ienia się w parę, k tóra się 
z łatwością w dziera we w szystkie nieszczelności oddziału. 
W  razie nieposiadania takiego przyrządu, można posłużyć się 
flaszkami m nicjszem i. rozlew ając dw usiarczek wprost ręką. 
Tam, gdzie rozchodzi się o zalanie jak ich ś szczególniejszych 
otworów, trzeba ju ż  z konieczności posłużyć się flaszką m niej
szą i zalać ręką, lub stosować zwN^czajną labolatoryjną try -  
skaw kę, w której ciecz zostaje pędzoną zapomocą balonika 
gumowego.

N ależy pamiętać, że pary  dw usiarczku węgla nagry
zają silnie gumę, przeto operacyę zalewania należy prowadzić 
szybko.

b  T ygodnik  ro ln iczy  1903 N r. 40, 41, 42. 
*) T ygodnik  ro ln iczy  Nr. 42, s tr . 417. 
s) Z eitsch  f. S p iritu s in d u str ie  X X V  N r. 81.
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Następnego dnia po zalaniu należy m agazyn dobrze prze
wietrzyć, poczem ściany i podłogę dobrze oczyścić, a m artwe 
owady zebrać.

Jeżeli oddział dołem jes t dosyć szczelny, to pary dw u
siarczku pozostają dostatecznie długo, aby w szystkie owady 
zabić. W  przeciwnym  razie, ja k  również, jeżeli użyto za mało 
dw usiarczku, to owady są ty lko pozornie martwe, i przeto 
trzeba je  dokładnie zebrać i zaraz spalić.

Użycie dw usiarczku węgla w ym aga wiele ostrożności 
i wprawy. Należy na to bardzo uważać, aby górna połowa 
ciała pracującego znajdowała się zawsze powyżej par dw u
siarczku, co je s t możliwe z tego powodu, że są one cięższe od 
powietrza. P a ry  dw usiarczku, o woni bardzo nieprzyjem nej, 
mogą przy dłuźszem oddychaniu, wywołać ciężkie zaburzenie 
nerwowe.

Dw usiarczek węgla je s t bardzo łatwo zapalny i dlatego 
trzeba się w ystrzegać ognia w pobliżu. W  razie potrzeby na
leży używać tylko światła elektrycznego. Również wyłączanie 
prądu, palenie papierosów i t. p, je s t bardzo niebezpieczne, 
gdyż w ystarczy ju ż  m ała iskra, aby wywołać eksplozyę i pożar.

Obok dw usiarczku węgła, okazał się również bardzo sku
tecznym  rozczyn aniliny, lub jeszcze lepiej mleko anilinowe. 
Rozczyn wodny przyrządza się w ten sposób, iż do w iadra 
wody daje się 1 litr aniliny  i dobrze mięsza. W  powietrzu 
nasyconym  param i tej cieczy, giną czarne chrząszcze zbożowe 
już  w przeciągu jednego dnia, co przy ich w ielkiej żywotności 
św iadczy o tym  środku bardzo korzystnie.

D w usiarczek węgla działa słabiej, niż rozczyn aniliny.
Również i anilina je s t trucizną. W  przestrzeni, gdzie zo

stała użytą anilina, nie można tak  długo spać, dopóki szko
dliwe działanie nie zostanie zniesione przez je j następne zży- 
wicowanie. P rzy  użyciu podanego rozczynu, to zżywicowanie 
następuje w przeciągu paru  dni.

Pierwszeństwo aniliny przed dw usiarczkiem  węgla leży 
przedewszystkiem  w tem, iż przy je j użyciu niema niebezpie
czeństwa eksplozyi, no i ognia. Stroną ujem ną aniliny je s t ko
nieczność stosowania ty lko rozczynu wodnego, a m agazyny 
zbożowe należy przecież chronić przed wilgocią; jednakże 
w powyższym przypadku woda je s t jeszcze mniejszem złem. 
W reszcie tryskan ie  w dziury, fugi i t. d. je s t daleko dogod
niejsze zapomocą aniliny, aniżeli dwusiarczku węgla.

Z innych środków służących do zwalczania szkodników 
zbożowych należy wym ienić olejki eteryczne, ja k ie  znajdujem y 
w jałow cu, gwoździkach. Są one owadom bardzo niemiłe, lecz 
aby by ły  dla nich szkodliwe, trzebaby ich użyć w takiej ilo
ści, w jak ie j w p rak tyce jest to niemożliwe. Jeżeli zboże za
praw im y, k tórym ś z tych olejków i będziemy równocześnie 
je przerabiać (szuflować), to oba te środki razem skombi- 
nowane są d la  owadów tak  nieprzyjem ne, iż zmusza się ich do 
opuszczenia magazynów.

W ietrzenie działa na te owady wypierająco, bo w ma
gazynach (spichlerzach) przesypow ych1) nie w ystępują zupeł
nie, zaś m agazyny, które nie mogły sobie dać rady z opano
waniem tej plagi, przez zaprowadzenie systemu przesypowego, 
zdołały w krótkim  czasie uwolnić się od tych szkodników.

Im  zboże przechowywane je s t suchsze, tem mniej jest 
narażone na szkody ze strony różnych owadów. Zboże lub 
słód, k tó ry  można trzym ać bez obawy w żelaznych oddzia
łach (silach), je s t też zazwyczaj zupełnie wolny od szkodni
ków zwierzęcych.

W ielkim  błędem jes t dopuszczenie owadów do silnego 
rozwoju, a nie dość energiczne wystąpienie przeciw ko tym  
szkodnikom  lub w danym  razie użycie niedostatecznej ilości 
środka zwalczającego. Zdaje się, iż mogą się przyzw yczaić do 
pewnych daw ek trucizny, tak , że znoszą je  następnie bez 
szkody, dlategoteż należy użyć zaraz odnośnego środka w ta
kiej ilości, iżby zostały bezwarunkowo zabite.

II. Przepisy w pojedyńczycli w ypadkach.
Zakażenie magazynów zbożowych następuje z reguły 

przez zwalczanie owadów za pośrednictwem  worków. Ażeby

>) Spichlerze lub m agazyny przesypowe (Rieselspeeheln) są to budowy  
kilkopiętrówe, w których zboże co ja k iś  czas zostaje z wyższego piętra  
zsypane na niższe, w odwrotnym kierunku dmie się powietrze.

owo niebezpieczeństwo usunąć, należałoby, w szystkie przyby
wające próżne worki zebrać w beczkach z wiekiem, lub ja
kich podobnych naczyniach, gdzie się je  odkaża i przecho
wuje.

W tym  celu do beczki, w której znajduje się około 100 
worków, napryskuje  się około 1 1. dw usiarczku węgla, a w da
nym  w ypadku i więcej, nakryw a wiekiem i pozostawia w spo
koju. Jeżeli chrząszcze w yginęły, co następuje w ciągu paru 
dni, worki w yjm uje się i przewietrza. N ależy jed n ak  pilnie 
baczyć, czy śmierć rzeczywiście nastąpiła, co można stw ier
dzić w ten sposób, iż owady pozostawione przez parę dni na 
świeżem powietrzu pozostają bez ruchu, co je s t dowodem, że 
istotnie zginęły. W  każdym  razie je s t jednakże bezpieczniej 
wszystkie owady zebrać i spalić.

Jeżeli chrząszcze zostaną gdzieś spostrzeżone, to zboże 
należy usunąć, a ściany i podłogę, względnie w szystkie szcze
liny, otwory i kąty  dobrze oblać odnośną cieczą. N ajw ygo
dniejszą jest anilina (patrz wyżej). G dy spichlerz, względnie 
jego oddział ma być wnet użyty, to trzeba stosować dw usiar
czek węgla, gdyż ten wnet się ulatnia. W  razie jeżeli m agazyn, 
względnie jego oddział można uwolnić od zboża co n a j
mniej na dwa tygodnie, to wówczas ściany i podłogę zapendzlo- 
wać rozczynem aniliny. Zalanie m niejszych otworów i szpar 
rozczynem aniliny można również dogodnie uskutecznić za 
pomocą pendzla. Robota z aniliną je s t znacznie przyjem niejszą 
aniżeli z dwusiarczkiem  węgla.

Zebrane chrząszcze należy dla wszelkiej pewności spalić.
Środkiem bardzo polecenia godnym je s t bielenie spichle

rzy zapomocą wapna z dodatkiem  aniliny, licząc na w iadro 
do użytku przeznaczonego m leka wapiennego 1 litr aniliny 
Przy  zapendzlowaniu ścian takiem  m lekiem  anilinowem, zboże 
może dopiero wtenczas dotykać ścian, gdy anilina zupełnie 
wyschnie.

P rzy  zakażeniu m agazynu lub jego oddziałów, postępuje 
się w sposób podany pod I. W  każdym  razie należy prow a
dzić całą robotę pod ścisłą kontrolą osobistości odpowiedzial
nych.

W  razie zakażenia zboża należy w paru m iejscach na 
zbożu postawić naczynia z dw usiarczkiem  węgla i pozostawić 
do jego zupełnego w yparowania. Można również tak  postąpić 
ja k  podano pod I  przy odkażaniu pustego m agazynu, nalew a
jąc  dw usiarczku węgla wprost na zboże. D ziałanie dw usiar- 

j  czkiem węgla nie ina trw ać długo, około 6 godzin, poczem 
należy zboże dobrze przerobić. To krótkotrw ałe działanie dw u
siarczku nie uszkadza ani zdolności kiełkowania, ani też sm aku 
zboża n. p. słodu.

M ateryał uw alnia się od zapachu przez przewietrzenie, 
zaś od chrząszczów przez odsianie. Te ostatnie muszą być n a 
tychm iast spalone.

Podsuszenie zboża do 5 0 —60° C na suszni je s t bardzo 
polecenia godne, gdyż w skutek  tej operacyi zostają zabite za
rodniki owadów. Tad. 'chrząszcz.

W skazówki
o d n o szą ce  się do żywienia prosiąt, macior i knurów w sub
wencyjnych chlewniach zarodow ych c. k. krakow skiego  

Tow arzystw a rolniczego.
Podał

Stefan Bojanowski
Inspektor hodowli. *

Ciąg dalszy.

II.

Żywienie prosiąt od czasu ich odłączenia od matki, aż 
do 3 m iesięcy wieku.

Ja k  długo prosięta pow inny pozostawać przy m atce 
n o r m a l n i e  karm iącej zależy to przedew szystkiem  od celu, 
w jak im  prosięta m ają być chowane, a więc i od tego, czy
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m a nam dać prosięta raz na  rok, czy trzy  razy  na dw a lata, 
czy też wreszcie dwa razy  na rok.

W  pierw szym , a po części w drugim  w ypadku, można 
pozwolić ssać prosiętom  8 —10 tygodni, i w tedy możemy ta 
k ie  prosięta przeznaczyć do chowu, bo odłączenie nie w pły- ' 
nie szkodliw ie na dalszy ich rozwój. Jeżeli natom iast chcem y 
mieć od jednej m aciory prosięta dwa razy w  roku. to okres 
ssania nie powinien trw ać dłużej ja k  5 —6 tygodni, a naw et 
krócej, stosownie do czasu, w którym  u karm iącej m aciory 
pojaw i się ponowny popęd płciow y; w tym  jed n ak  w ypadku 
prosięta będą słabsze i m niej do chowu zdatne, bo ty lko  w y
rośnięte, silne i dobrze rozw inięte loszki i k n u rk i kw alifikują 
się na m ateryał hodowlany, a w iększy koszt w ychow u opłaci 
się przez daleko lepsze rezu lta ty  w hodowli.

Jednem  słowem: „Dłuższe pozostawienie prosiąt przy 
maciorze w pływ a korzystn ie na rozwój prosiąt, natom iast 
z wczesnego ich odłączenia w ynika  korzyść dla m aciory

Skoro prosięta zadaw aną karm ę jedzą  z apetytem , są 
zdrowe i nie widać, ab y  gorzej w yglądały, w tedy można 
przystąpić do zupełnego odłączenia ich od m atki. Jeżeli ilość 
prosiąt nie zbyt wielka, a służba w chlewach w ystarczająca 
i dbała, odłączam y od m atki najprzód najsilniejsze prosięta, 
a słabsze pozostawiam y jeszcze k ilk a  dni p rzy  m atce; — na- ■ 
stępnie odłączam y znowu silniejsze, pozostaw iając słabsze 
i tak  postępujem y aż do odłączenia w szystkich prosiąt.

Ten sposób je s t bezsprzecznie dla prosiąt, a przedew szy- 
stkiem  dla karm iącej m aciory najlepszym , bo w tedy odzw y
czaja się ona stopniowo od swego potomstwa, a co najw a
żniejsze, trac i pokarm  powoli, a su tk i i wymię w racają  do 
norm alnego stanu bez bolesnych przypadłości.

Sposob ten, chociaż bardzo polecenia godny nie dałby 
się jed n ak  z łatwością zastosować przy w ielkiej ilości prosiąt 
i m acior, zwłaszcza u nas, wobec coraz trudniejszych  w arun
ków  utrzym yw ania służby folw arcznej. N iejeden zatem ho
dowca zmuszony je s t w ybrać gorszy sposób odłączenia prosiąt 
to je s t odłączyć w szystkie od razu, w  k tó rym  to w ypadku 
maciory okazują nieomal zawsze w ielką tęsknotę za młodemi, 
często dostają obrzm ienia sutek, zapalenia wymienia, lub gorą
czki. M aciorę należy w tedy trzym ać na dyecie, dając je j serw a
tkę, zieloną paszę, burak i, m archew  i t. d., su tk i trzeba smarować 
spiry tusem  kam forow ym  łub też olejkiem  blekotowym.

Odłączone prosięta trzeba podzielić na dwie kategorye, I 
t. j. osobno najw iększe, najlepiej zbudowane i najp iękniejsze 
przeznaczone na m ateryał hodowlany, a osobno prosięta sła
bsze i gorsze, które m ają  iść do tuczu, lub na sprzedaż.

Prosięta przeznaczone na chów należy w tym  czasie 
znaczyć — najlepiej ■ przez tatuow anie (u świń białych) 
w lewem ueliu Nr. m atki, a w praw em  Nr. bieżącym.

Prosiętom  odłączonym, które  ju ż  w okresie ssania po
woli i stopniowo przyzw yczaiły  się do spożywania śrótowanej 
pszenicy i jęczmienia, oraz gniecionego owsa, należy i dalej 
daw ać tę karm ę z odpowiednią ilością gotowanych kartofli 
(1 — 1'Ą funta) i ciepłego rozcieńczonego m leka krowiego (2 
do 3 litrów), k tóre stopniowo może być zastępyw ane mlekiem 
odtłuszczonem. D odatek grubo śrótowanego bobu, moczonego 
grochu polnego lub gotowanej fasoli (y 5— ;/4 fun ta  na sztukę) 
oddziaływ a nader korzystnie na rozwój m łodych prosiąt.

W  braku  nabiału można w tym  okresie żyw ienia mleko 
zastępować stopniowo zupą z m ąki żytniej — natom iast m leka 
kwaśnego lub m aślanki daw ać jeszcze nie należy.

K arm ę podawać trzeba prosiętom  regularn ie  i to 4 razy 
na dzień.

J a k  najczęstsze przebyw anie prosiąt podczas pogody na 
świeżem powietrzu i w suebem  miejscu, gdzieby swobodnie 
ry ć  m ogły —  je s t ja k  zawsze, tak  i teraz rzeczą nader do
niosłego znaczenia dla ich norm alnego rozwoju.

Poniew aż i w tym  jeszcze okresie żyw ienia i rozwoju, 
prosięta podlegają łatwo chorobom, bo słaby ich organizm  na 
wiele szkodliw ych wpływów za mało jest jeszcze odporny, 
przeto zaleca się przedew szystkiem  utrzym yw anie w najw ię
kszej czystości w szystkich naczyń i ko ry t, ja k  również chle
wów, które przynajm niej co d rugi m iesiąc należy dokładnie 
bielić wapnem.

III .

Żywienie prosiąt  w  w ieku  od 3— 8 m iesięcy.
Trzym iesięczne k n u rk i i loszki przeznaczone początkowo 

do chowu jak o  m ateryał rozpłodowy, należy raz jeszcze do
k ładnie  zbadać, czy pod względem wzrostu, budow y i ga
tu n k u  odpow iadają celowi; k n u rk i nieodpowiednie trzeba w y
brakow ać i w ykastrow ać, przeznaczając je  do tuczu lub na 
sprzedaż. U prosiąt przeznaczonych ju ż  od początku na ten 
ostatni cel poleca się przeprow adzić kastracyę  daleko wcze
śniej, najlepiej w okresie ssania, bo mięso będzie z nich sma
czniejsze i delikatniejsze, a ryzyko s tra ty  przy  wczesnej ope- 
racy i daleko mniejsze. Trzech miesięczne k n u rk i i loszki trzeba 
stanowczo od siebie odłączyć, trzym ać osobno i nie w ypusz
czać ich razem, aby o ile możności ja k  najdłużej w strzym ać 
objaw ienie się popędu płciowego.

Ażeby wychów prosiąt nie w ypadał zbyt drogo, należy 
w tym  okresie żyw ienia daw ać prosiętom  obok pewnej ilości 
paszy skoncentrow anej (gnieciony owies, śrótow any jęczm ień, 
moczony groch itd.) i paszę tańszą ja k  n. p. otręby żytnie, 
plew y żytnie i owsiane, gotowane kartofle, surowe bu rak i pa
stewne, w lecie zieloną pokrajaną koniczynę, seradelę, mię- 
szankę itp.

N iektórzy znani zagraniczni hodowcy jak  n. p. Edw ard 
M ayer z F riedrichsw erth , F re ih e rr von H ake w Buchbagen 
i inni zalecają gorąco w tym  okresie żyw ienia dodawać do 
karm y  pi'osiętom:

O t r ę b y  ż y t n i e  ponieważ znaczna zawartość sk ładni
ków  m ineralnych, zwłaszcza fosforanu w apna w  tej karm ie 
w pływ a nader korzystnie na silną budowę skieletu.

T rudno podawać tu taj cały szereg pojedyńczycb kom- 
binacyi i obliczeń na fun ty  lub kilogram y rozm aitych 'g a 
tunków  paszy, k tóre można zadaw ać prosiętom w tym  okresie 
żywienia, natom iast następujące zestaw ienia mogą służyć za 
p rzyk ład  racyonalnego żyw ienia:

1) d l a  p r o s i ą t  w w i e k u  od  3— 4 m i e s i ę c y  
°d V2 — 3A funt- gniecionego owsa na sztukę

Va „ śrótow. jęczm . lub ży ta „
od y 2— 3/ 4 „ otrąb żytnich „
od 2 —2 y 2 n gotow. gniecion. kartofli „

2) d l a  p r o s i ą t  w w i e k u  od  4 — 6 m i e s i ę c y  
od % — 1 fu n f gniecionego owsa na sztukę
0(f V2 —  1 v śrótow. jęczm . lub żyta „
od 3/ 4— 1 „ otrąb żytnich „
od 3 — 3 y 2 „ gotow, gniecion. kartofli „

3) d l a  p r o s i ą t  w w i e k u  od 6— 8 m i e s i ę c y
1 funt. gniecionego owsa na sztukę

od 1— l 1/g „ śrótow. jęczm . lub ży ta „
1 „ otrąb ży tn ich  „

od 4— 5 „ gotow. gniecion. kartofli „
D la każdego wyż wymienionego w ieku prosiąt, zaleca 

się nadto dodaw ać osobno surowe, grubo pokrajane buraki 
pastew ne w  celu uzupełnienia potrzebnej m asy paszy, a nadto 
ze względów hygienicznych.

O tręby żytnie i kartofle mogą być zastąpione w lecie 
i w jesieni posiekaną zieloną koniczyną, m ieszanką, saradelą 
itd. W  tym  okresie daw anie prosiętom w w ieku 3 —4 mie
sięcy słodkiego, przegotowanego odtłuszczonego, w w ieku zaś 
od 4 - 6 m iesięcy i starszym  kw aśnego m leka lub m aślanki, 
p rzyczynia się jeszcze w znacznej m ierze do wzrostu i do
brego w yglądu prosiąt, przyczem  za norm ę służyć może to, 
że 1 fun t owsa zastąpią 3 litry  chudego słodkiego mleka.

W  tym  okresie żyw ienia trzeba przedew szystkiem  prze
strzegać dwóch następujących zasad:

a ) k n u r k i  ż y w i ć  i n  t e n  ż y w n i  e j  j a k  l o s z k i ,
b) p r o s i ę t a  p o w i n n y  r o s n ą ć ,  a n i e  t u c z y ć  s i ę  

i d la tego przy  obfitem żywieniu, co m a na celu wychowanie 
zdrowych, w ielkich i silnych świń, pierwszym  w arunkiem  
dojścia do zamierzonego celu je s t daw anie prosiętom  s p o s o 
b n o ś c i  u ż y w a n i a  j a k  n a j w i ę c e j  r u c h u  n a  ś w i e 
ż e m  p o w i e t r z u .
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Ponieważ lepsze lub gorsze zużytkowanie karm y jest 
właściwością indyw idualną, przeto powinien hodowca i pasterz 
o ty le znać naturę każdego prosięcia, aby inódz osądzić, wiele 
każdej pojedynczej sztuce zadawać karm y, a b y  o n a  lo s ł a ,  ; 
a n i e z a p a s  a 1 a s i ę. C. d. n.

Sprawy bieżące.

Do T o w a rz y s tw a  dla popieran ia  polskiej nauki ro ln ic tw a
po złożeniu w kładki 100 Rs. przystąpili jak o  członkowie doży
wotni: Sew eryn ks. Światopełk Czetw ertyński z Suchowoli i Sta- j 
nisław  Czekanowski z Kośmina. Obecnie liczy Towarzystwo 38 
członków dożywotnich i 188 członków zwyczajnych. K apitał 
zakładowy, umieszczony w krakow skiej m iejskiej Kasie Osz
czędności (Książeczka L. 199.451) wynosi 10.104 kor. 67 h. 
Zgłoszenia na członków dożywotnich i zw yczajnych przyjm uje i  

W ydział Towarzystwa, Kraków , G rodzka 53.
Ograniczenia w  wywozie zw ie rzą t  domowych. W zbro- | 

nionem jest wprowadzanie do W ęgier: 1) z powodu zarazy 
pyska i racic, zwierząt racicowych z powiatów; Gorlice, .la- 
sło. Krosno, Nowy Sącz; 2) z powodu pomoru świń z powia
tów: Grybów, Myślenice.

T a ry fy  na  d rzew o okrągłe . W  tej ważnej sprawie za
rząd dóbr izdebnickich (D yrektor p. Ludw ik Seeling), przy
słał Komitetowi następujące pismo: „W e wiedeńskiej leśno- . 
łowieckiej gazecie „ Oesterr. Forst u. Jngd Ztg.a d. 13 listop. rb. 
w num erze 46 — je s t umieszczony wstępny artyku ł nad
zwyczaj ważny dla spraw leśnych całej austryackiej mo
narchii. • • j

W  artyku le  tym  jes t umieszczona alarm ująca wiado
mość, źe z dniem 1 stycznia 1904 r. zamierza D yrekcya ko
lei państwowych znieść dotąd istniejące ulgi taryfowe — dla 
wywozu drzew a okrągłego za granicę monarchii.

A utor tego artyku łu  podaje powyższą wiadomość z uwa
gą. że źródło, z którego tę wiadomość czerpie, zasługuje na 
wiarę —  a pogłoski pojawiające się o tych  szlachetnych za
m iarach D yrekcyi kolei państwowej, nie były dotychczas ża- 
dnem w yjaśnieniem  zaprzeczone. G dyby z dniem 1 stycznia 
1904 zniesienie ulg taryfow ych dla wywozu drzewa okrą
głego, poza granicę monarchii stało się faktem  dokonanym, 
byłby  to cios nieobliczalny dla gospodarstw leśnych.

Rząd zam knąłby pewne zawsze miejsce zbytu na drze
wo w stanie okrągłym , a gdyby się pomimo tego kupcy za
graniczni zgłosili —  to zniżka cen drzewa okrągłego na miej
scu w lesie jest rzeczą nieuniknioną. U trudn ić  zbyt zniżyć 
istniejące ceny drzew a da się łatwo uskutecznić jednem  po
ciągnięciem pióra.

Natom iast nie ma Rząd żadnyeh widoków ani sposobu, 
do utrzym ania bodaj istniejących cen i popytu na drzewo, 
po zniesieniu obecnie istniejących ulg taryfow ych. Może ktoś 
interesow any w tych szlachetnych zam iarach powiedzieć, że 
podniesie się w m onarchii ruch na tartakach.

P ytam  na których? te w ielkie tartak i, które istnieją, nie 
będą w stanie wszystkiego drzew a przerobić — mogą po
w stać jeszcze tu  i owdzie większe tartak i (na co niema gwa- 
rancyi ani obowiązku), ale i te nie przerobią całej masy do 
sprzedaży rocznie przypadającego drzewa

F ab ry k i cellulozy austryackie nie zaradzą także ani 
w części temu złemu. AViększy właściciel lasów nie każdy 
zechce a m niejszy właściciel ziemski, nie ma za co urządzić 
tartaku , na którym  by mógł swoje drzewo przerobić na belki 
lub deski — wielu także nie ma odpowiedniego personalu do 
prowadzenia handlu m ateryałem  tartym  lub eellulozą. Nie- 
uniknionem  następstwem  tego nowego utrudnienia sprzedaży 
i wywozu za granicę monarchii drzewa okrągłego, będzie spa
dek  cen.

W ielkie ta rtak i austryackie podyktu ją  zmzone ceny na 
drzewo okrągłe w braku konkurencyi zagranicznej i tym  się 
musi poddać właściciel lasów, z jakiego zaś ty tu łu  — me 
wiadomo.

Podatków  wobec zniżonych cen drzew a i znacznie 
zm niejszonych dochodów z lasów z pewnością Rząd właści
cielom lasów nie obniży —- i rolnictwo leśnictwem ju ż  dziś 
nadm iernie obciążone, popadnie w ruinę.

Zwracam  uwagę Świetnego Kom itetu c. k. Tow arzystw a 
rolniczego na przytoczone w wym ienionej gazecie niebezpie
czeństwo, z prośbą o szybkie zasiągnięcie wiadomości pe
wnych z kom petentnego źródła i poczynienie odpowiednich 
energicznych kroków, aby temu grożącemu niebezpieczeństwu 
zapobiedz“.

Zam iar obłożenia cłem austryackiem  drzew a wywożo
nego za granicę monarchii upadł — na to miejsce interesowane 
w ielkie przedsiębiorstwa tartaczne stara ją  się w inny sposób 
upragnionego celu dopiąć.

Związek austryackich Tow arzystw  rolniczych, do k tó 
rego także i Kom itet naszego Tow arzystw a należy, przygoto
wuje enuncyacyę, protestującą przeciwko tego rodzaju zam y
słom. Red.

P oc ie sza jący  objaw. F rekw encya w naszych wyższych 
zakładach rolniczych okazuje pocieszający wzrost; zarówno 
D ublany, a zwłaszcza Studyum  rolnicze w Krakow ie, w y
kazuje w bieżącym roku szkolnym znaczny przyrost liczby 
uczniów. W  K rakow ie okazał się lokal w k ilku  pracowniach 
za szczupły; jestto  jednym  argum entem  więcej, p rzem aw iają
cym za potrzebą przyspieszenia budowy osobnego gm achu dla 
Studyum  rolniczego.

Rozmaitości.

P rzem ysł mleczny w republice  a rg e n ty ń sk ie j .  W  repu
blice argentyńskiej znajduje się 8 milionów krów mlecznych. 
W ywóz tamtejszego m asła na ry n k i zagraniczne zwiększa się 
bardzo szybko, z powodu dobroci tego produktu i przew yż
sza już znacznie ilością eksport masła z Rosyi, K anady i A u
stralii; —  pod względem dobroci, masło argentyńskie zajm uje 
drugie miejsce na rynkach  europejskich.

W ywóz A rgentyńskiego m asła je s t przem ysłem  zupełnie 
nowym ; w ostatnich latach zdum iewające są rezu lta ty  pracy 
w tym  kierunku.

Cena krow y mlecznej wynosi 100— 170 piastrów  (500 
do 850 fr.) zależnie od ilości m leka ja k ą  daje, a cena w y
produkowania 1 litra  m leka przez ro ln ika wynosi 3 cent.

L ’A griculture Moderne.
Ilość in w e n ta rz a  w  różnych k ra ja c h  europe jsk ich .  W e

dług najnowszych obliczeń na 100 m ieszkańców w całem 
państwie rosyjskiem  liczy się nieco więcej niż 17 koni, prze
szło 18 w D anii; z zupełnie różnych powodów oba te k ra je  
m ają tak  w ielką ilość koni.

Na W ęgrzech procent koni dochodzi 13°/0. w Rum unii 
zaś nieco więcej niż l l ° / 0. W  innych krajach  w ypada: 8 koni 
na 100 ludności w Niemczech i tyleż, mniej więcej we F ran - 
cyi, nieco mniej niż 5 °/0 w Anglii, nie zupełnie 4 .5%  w Bel
gii (gdzie niema praw ie m iejsca na oddanie się hodowli); 
w Szw ajcaryi nieco mniej niż 4°/0 ty lko 2,5°/0 we W łoszech.

Belgia, nadzw yczaj biedna w konie, liczy przeszło 55 
sztuk bydła rogatego na 100 ludności. D ania zaś, znajdując 
się w korzystniejszych w arunkach, okazuje liczbę 67.4%  —- 
je s t to przedewszystkiem  kra j hodowli i m leczarstwa.

Szwaj car ya przedstaw ia cyfrę 40.6% , Niem cy 35,4%  
ty lko  nieznacznie więcej niż we F rancyi. W  Rosyi gdzie 
przem ysł je s t bardzo mało rozwiniętym stosunek ten nie 
przechodzi 26,3% .

Co zaś do liczby owiec, pierwsze m iejsce i to bardzo 
w ybitne należy się B ułgaryi w stosunku 208 głów na 100 
ludności, pozatem idzie Serbia z liczbą 134; R um unia z 126; 
W ielka B rytania z 75; F rancya  z 55 i Rosya z 26% .

Hodowla trzody chlewnej daje nam  cyfry  następujące: 
D anii w ykazuje liczbę 87 na 100 m ieszkańców ;— jest to jej 
specyalnością, ona bowiem je s t dostaw czynią słoniny dla p ra
wie całej Anglii. D la innych krajów  w ypada: 30 na Serbię,
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27 na Niemcy, 18 na Belgię i Rumunię, 16 na Francyę i 8 
sztuk nierogacizny na 100 ludności w W ielkiej Brytanii.

U Agriculture Moderne.
Mięso syberyjskie. L 'Agriculture Modernę podaje wyjątek 

z raportu p. Bihourd, ambasadora francuskiego w Berlinie, 
który między innemi zawiadamia o utworzeniu się nowego 
przedsiębiorstwa dla sprowadzania mięsa ze Syberyi, do 
Niemiec.

„Utworzone zostało w Berlinie konsoreyum — powiada 
w swym raporcie p. Bihourd :— w celu przywozu mięsa 
z Syberyi. Specyalni ludzie wysłani tam będą z Berlina dla 
zakupywania bydła na miejscu, które po zabiciu tamże przez 
nich przyrządzane będzie odpowiednio. '

Mięso będzie wędzone i wysyłane w kawałkach po 4 
kil. całemi wagonami po 10.000’kilo, by je  sprzedawać na 
hurtowych targach w Berlinie.

Cena transportu i cła wynosić ma 3.500 m arek na wa
gon 10.000 kilo — przywóz dokonywać się będzie przez cały 
sezon zimowy aż do wiosny“.

P asteuryzacya  wody do płukania masła. W  pewnej mle
czarni, która miała dobrą wodę, skutkiem złego urządzenia 
kanałów odpływowych woda stała się tak złą, że skutkiem tego 
masło pozostawiało wiele do życzenia. Szukano długo nadare
mnie za przyczyną i spróbowano wreszcie użyć pasteuryzowa- 
nej wody przy wygniataniu masła. Odniosło to skutek niespo
dziewany: masło było zupełnie dobre. Koszt pasteuryzacyi 
wody wynosił około 1 feniga na 1 kg. masła, był zatem nie
znaczny. Skutkiem pasteuryzacyi zmniejsza się zawartość ba- 
kteryi w wodzie do minimum, a trwałość masła w ygniata
nego przy użyciu wody pasteuryzowanej jest dwa razy wię
kszą od trwałości masła, które płucze się wodą świeżą. Przy- 
tem smak i aromat masła utrzym uje się daleko dłużej przy 
takim sposobie postępowania. (111. Landw. Zeit).

0  wpływie dobrego i złego dojenia na ilość i jakość 
mleka, podaje interesujące daty prof. Henkel w Weihenstep- 
hau. Doświadczenie przeprowadzał on w ten sposób, że w je
dnej z większych obór kazał doić 12 krów raz dobrym, drugi 
raz złym dojarzom, przyczem oznaczał dla każdej krowy ilość 
mleka i tłuszczu. Mleko wydojone przez dobrego dojarza 
miało 3.90%, przez najgorszego (od tej samej krowy) 3.11% ; 
ilość tłuszczu była w pierwszym wypadku o 45°/0. ilość mleka 
przeszło 15°/0 większa, ja k  w drugim. Przy porównaniu re
zultatów osiągniętych przy dojeniu krów przez kobiety i przez 
mężczyzn, okazało się, że w ostatnim wypadku procentowa 
ilość tłuszczu była na sztukę o 0.1—0.4%, a ilość mleka 
o 0.2—0.5 kg. większa, jak  w pierwszym. Jakkolwiek rezul
tatów tych nie można uważać za regułę, to jednak dowodzą 
one wyraźnie, że różnice takie są możliwe i że przez złe doje
nie ponosi się w większych oborach znaczne nieraz straty!

(III. Landw. Zeit).

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Ję c z m ie ń  p a s te w n y  Wiedeń 17/XI, 11.00—11.60 At Lwów 17/XI 
9.50—10.20 A t, za 100 kg.

Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 17/XI, 11 80—00.0 ) At Wiedeń 3/XI 
11.60—12.20 At, za 100 kg.

K u k u ry d z a .  Kraków 17/XI 1 4 4 0 — 145 0  ATT, Wiedeń 17/XI, s ta ra  
12,80— 18 20 AT, now a 00.00—00.00 At, Lwów 11/XI, s ta ra  12 20—12.60 K. 
Peszt 10/X1 0 .58—00.00 K . Tarnów 17/XI 15.50—16.00 A t za 100 kg.

H re c z k a . Kraków 17/X I, 1 4 0 0 - 1 5  00 1C., Tarnów 17/XI, 16.50—
17.00 K .  Lwów 17/XI 11.00— 12.00 AT za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s io n a .
G ro ch . Kraków 17/XI, 1 8 0 0 - 2 3 0 0  K. Wiedeń 17/XI. 1 8 .0 0 -2 4  00 

AT. Lwów 17/XI, 1 2 .0 0 -1 6 .0 0  AT. Tarnów 17/XI 1 6 .0 0 -2 4 0 0  At, za 100 kg.
F a s o la .  Kraków 17/X1,20.00— 26 OOA', Wiedeń 17/XL drobna 19.50— 

22 00 AT., d ługa i p laska 23.50 -26 .50  At, pstra  1 5 .0 0 -1 6 .5 0  AT Tarnów 
13/XI 12.00—15 00 AT za 100 kg.

C hm iel. Wiedeń 17/XI zatecki m iejski 3 7 0 —395 AT. zatecki oko
liczny 360—365 AT anschaupr czerw ony 270 - 280 AT. zielony 220—230 K. 
za 50 kg. Lwów 17/X1 180—200 za 56 kg.

R z e p a k . Kraków 17/XI 19.00—20.80 AT Lwów 17 XI 18.50—19.00 
AT Wiedeń 17/XI 22.00—23 00 AT. Praga 00/X 0 0 .0 0 -0 0 0 0  AT. Peszt 0/XI 
0.1.00—00.00 AT. Tarnów 17/XI 1 8 .0 0 -1 9 .0 0  AT. za 100 kg.

K a rto f le . Kraków 17/X13 4 0 —4 80 AT. za 1 HI. Wiedeń 18/XI 9 00 —
10.00 AT Tarnów 17/XI 4 .00—4.40 AT Lwów 0/VH 0.00—0.00 AT.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 0 0 /X I0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  A'. Lwów 18/XI 
j  110 - 1 2 0  AT Podwołoczyska galicyjskie 10/XI 108— 120 IC. Podwołoczyska 

rosyjskie 30/X 1 1 2 -1 2 6  At, bez cia. Wiedeń 17/XI sty ry jska 140— 144 
AT., średnia  jak o ść  000.00—000.00 AT., g ruboziarn ista , czysta 000.00 K. 
za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 00/XI 00 0 0 -0 0 .0 0  AT. Lwówl7/XI 9 0 —
94 A-., Wiedeń 10/XI 170— 180 K . za 100 kg.

B u r a k i .  Wiedeń 17/XI żółte, okrągłe 35.00 AT M am uthy długie 
czerw one 30.00 AT., flaszow ate żółte i czerw one 30.00 AT. za 50 kg.

Li
sto

pa
d

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków .............. 17 17.20— 18.00 13.80—15.00 12.00— 12.50 13.20— 13.50
Lw ów .................. 17 15.60— 16.20 12.80— 13.20 9.50— 11.00 10.80— 11.60
T arn ó w .............. 13 16.50— 17.00 13.00— 14.00 12.00—13.00 11.00— 12.00
Powołoczyska . 14 15.00— 16.00 1-2.00— 12.60 9.40—10.60 10.00—10.40

„ ros. bez cła 14 12.80— 13.30 9.40—1 0 .0 0 0 0 .0 0 -0 0  00 0.09— 10.60
Wiedeń . . . . 17 16.70— 17.60 12.70— 14.00 13.00— 15.20 11.40—12.00
P e s z t ................. 17 13.70—14.00 12.20—12.4010.80—11.00 11.10—11.40
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B e r l i n .............. 17 15.70—16.68 1 2 .9 0 -1 3 .9 0 1 0 .9 0 -1 4 .5 0 1 2 .7 0 -1 5 .8 0
W rocław . . . . 17 14 20— 16.30 U  90 -1 .3 .2 0  11.60—14.00 1 1 .2 0 -1 2 .3 0
Poznań .............. 17 1 4 .0 0 -1 6 .0 0 1 1 .6 0 -1 2 .5 0 4 1 .9 0 — 13.40 11.90—14.60
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

W arszaw a . . . 0 5.70—6.20 3.90—4.25 3 40— 4.40 2.70 3.20
Ceny w rublach 

za korzec.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W oły. Wiedeń 16 X1, galicyjskie prima 74 .00—80.00 AT, secunda 

62 00 — 73.00 AT., tertia  58 .0 0 —63.00 At, za 100 kg. żywej wagi. Spęd z Ga- 
licyi 513 sztuk.

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń 14/XI p rim a 83 —90 At. tłuste  100.00 — 103.0
A', za 100 kg. żywej wagi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 20/X1. Na dzi
siejszy targ  spędzono bydła rogatego 416 sztuk , cieląt, ow iec i kóz 324 
sztuk, nierogacizny 482 sztuk. P łacono za bydło  opasow e 6 6 - 6 8  AT, za 
chude 00 —00 AT. za 100 kg. żywej wagi. Za c ie lęta  p łacono 3 6 —50 AT., 
a  za owce do 24 K . za sztukę. Za n ierogacizną p łacono 104 — 124 AT. 
za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk). Targ nader ożyw iony, sp rze
dano d la m iejscowej konsum cyi sztuk 344, na  eksport 72 sztuk.

M asin. Wiedeń 14/XI. deserowe 2.20 —2.40 At wiejskie 2.00 —2 20 AT 
zwykle targowe 1.61—2.00 At Kraków 17/X1, targowe 2 .00—2.20 K  za  1 
kg. Hamburg, 13/XI. stołow e i klasy 244.000—256.00, II klasy 220.000—
230.0 0, 111 klasy 172.00—210.00 m arek  za 100 kg. Berlin 14 XI dw orskie 
i spółkowe, prim a 246—256 secunda  2 3 0 —246, tertia  210—228 m arek  za 
100 kg.

J a j a .  Wiedeń 17,XI, prima 26—27 sztuk, secunda 28 —29 sztuk k o n 
serw ow anych w w apnie 3 5 —36 sztuk za 2 At, Kraków 18/XI 3.40—4.00 K. 
Berlin 17/XI 2.65—2.75 M. za kopę.

S piry tus .
Wiedeń 17/XI surow y 75%  42 .6 5 —42.90 AT, rafinow any 90%  bez 

opłaty 134.75—135.00 AT.
Lwów 11/XI gotowy paritas  Tarnopol 37.00—37.70 AT.
Kraków 17/XI okow ita z opłatą , n a  75°/0 T rał. 138 At, sp iry tus 

z opłatą, na  95%  176 AT., za Hektol.

P a s z a .
S ian o . Kraków I7 XI 7 20—8 0 )  At, Tarnów 13 XI 5 50 — (TOO A 

Wiedeń 16/XI 4.30—6 00 At za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 17/XI. 8 U0 -  8 40AT Wiedeń 6 XI 3 40 —6.60 AT- 

za 100 kg.
S łonia. Kraków 17/XI 4 .80—5 20 At Tarnów 13/X1, 3 6 9 —4.00 K. 

Wiedeń 6/X1 2 .80—4.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.
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KONKURS.
Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpisuje lmytacyę przez 

oferty na  nastepujace dostawy w roku 1904.
1) Wody m ineralno sztuczne i oryginalne jak  i na wodę sodowa.
2) Mięsa wołowego około 32.200 klg:, kości 4.900 klg., cielęciny 

32.000 klg. i polędwicy 900 kg.
3) Kurcząt około 1.200 sztuk.
4) Jab łek  zimowych na kompoty około 2.000 klg.
5) Szkła do szklenia okien zwykłego i dwumiliinetrowogo.
6) Lodu około 54 stosów.
7) Robót kominiarskich, czyszczenia kanałów i wywozu śmiecia
Do ofert w pozycyi 1 i 4 należy dołączyć próbki. Bliższych wyjaśnień 

na  żadanie udziela codziennie Zarząd szpitala od godziny 11-tej do 12-tej 
w południe. Oferty ostemplowane m arką na 1 koronę wraz z potwierdze
niem kasy szpitalnej, źe oferent złożył wadyum w wysokości 5°/0 od cało
rocznej dostawy, należy wnosić do Dyrekcyi szpitala do dnia 15 listopada 
1903 do godziny 10-tej z rana.

Przyjęcie oferty zależeć będzie od decyzyi W ydziału krajowego. Do 
kontraktu wym aganą będzie kaueya w wysokości 10°/„ całorocznej dostawy.

Dr. J. Staszewski 
Dyrektor krajowego szpitala powszech

KONKURS.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowio, poszukuje do 

biura rachunkowego rolniczego, założonego przy Komitecie, urzędnika ra 
chunkowego. W ymagana dokładna znajomość buchalteryi pojedynczej i po
dwójne', p rak tyka  gospodarcza, oraz piękne i czytelne pismo. Kandydat 
przyjęty być może od 1 stycznia 1904 r. W arunki: 1200 koron rocznie, 
w razie wyjazdów dyety i zwrot kosztów podróży. Po upływie roku nastą
pić może podwyższenie pensyi. Zgłoszenia t y l k o  l i s t o w n i e ,  z załącze
niem odpisów świadectw, oraz szczegółowem podaniem curiculum  vitae, 
adresować należy: Biuro rachunkowe rolnicze Basztowa 6. Termin zgłoszeń 
do dnia 10 grudnia b. r. Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

V 'V    ^  T r i !  - a  3 krowtr, 3 jałów ki ciel-D o sprzedan ia  ne i 3 jałów ki tegoro
czne rasy sim entalskiej, k ilkakro tn ie  badane i jako  zdrowe 
uznane. Zarząd dóbr Nawojowa pod Nowym Sączem.

Powozów mnóstwo,  
wózków dużo wolantów  
otwartych poddostatkleni  
kuczer,  faetonów damskich
huk, a że k u p u jąc y ch  jest 
te g o  ro k u  b r a k ,  to też
wszystkie powozy, wózki no
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po w y ją tk o w o  

n isk ich  cen ach  za  g o tó 
w k ę  bez pośredników

w  k o n c e s .  s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  iiżywanemi

na resorach

S T .  C Y R A N K I E W I C Z
przy ul. Brackiej 1. 9. 

przy  ul. Szpita lnej i. 34 .
n a p r z e c i w  t e a tr u  k r a k o w s k i e g o

Właściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul.

św . J a n a  1. 30 parter 
(pod pawiem).

*

Ważne 
dla w ła śc ic ie l i  

koni!!

Dobre rezultaty, któro osiągnęły wprowadzone przezomnie do 
handlu w roku zeszłym, najlopszoj jakości i wytrwałości

d e r k i  n a  k o n i e
u P. T. rolników, rządców i właścicieli większych posiadłości, a  za 
które otrzymałem setki pism z podziękowaniem i uznaniem , zniewo
liły  mnio i w tym roku zaoferować najlepszej jakości derld na  ko
nie, grube, ciepłe i nie do zniszczenia:
a) d e rk i n a  k o n ie  do  zw y k łeg o  u ż y tk u  145/195 c tm . z a  s z tu 

kę 2 fl. io  ct., za  p a rę  4 fl.
b ) d e rk i sp o r to w e  (b rą z o w e  w e łn ia n e ) 125/185 c tm . za  s z tu 

kę 3 fl. 80 ct., z a  p a rę  7 fl. 20 ct.
c) d e rk i d la  u ż y tk u  w  b ro w a ra c h  (sp ecy a ln ie  d o b ry  g a tu 

n ek , g w a ra n to w a n a  p o d w ó jn a  w e łn a )  1 3 5 /1 9 5  c tm . za  
s z tu k ę  6 fl., za  p a rę  11 fl. 50 ct.

P rz y  o d b io rz e  6 p a r  p rz e sy łk a  fran c o . — Z a n ie o d p o w ie d n e  
z o b o w iąz u ję  się  zw rócić  p o b ra n e  k w o ty .

Referencye i zamówienia: Zarząd dóbr Ks. Auersberga, W la- 
sebim (Czechy), Państwo hrabstw a Kaunic w Ung.-Brod, Zarząd la 
sów hr. D’Hareours, Dubnicz (Węgry), Ząrząd dóbr w Mniszek (Cze
chy), Cyrk Schumana i wiele set innych. — W ysyłki tylko za po
braniem, lub za poprzedniem nadesłaniem  kwoty.

F iD O L P  S f t L Z M f l N N
h a n d e l sp ecy ą ln y ch  p rz y b o ró w  g o sp o d a rcz y c h . 

W IE D E Ń , 2/2 L ic h ten a u e rg a sse  N r. 1.

N A S I O N A  L E Ś N E
D rzew a  ow ocow e, ozdobne, leśne, do  k u ltu r  leśn y ch , o g ro 

d ów , sad ó w , do w y sa d z a n ia  d ró g  i alei, ró ż e  i L d. 
s ą  d o  n a b y c i a  w  s z k ó ł k a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego,  w Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na żądanie odwrotnie.

nur

Nauka dojenia metodą Hegelunda.
Podpisany, odbywszy w Danii kurs dojenia metodą H e

gelunda, jako  stypendysta K om itetu c. k. k rak . Tow arzystw a 
Rolniczego, podejm uje się udzielania instrukcyi w dojeniu 
powyższą metodą za wynagrodzeniem 4 kor. dziennie jako  
dyet, udzieleniem m ieszkania i całkowitego utrzym ania, oraz 
zwrotem kosztów podróży kolejowej I I I  klasą ze stacyi Tarnów. 
U dzielania instrukcy i podejm uje się podpisany najchętniej 
w miesiącach zimowych za poprzedniem pisemnem porozu
mieniem się. Adres: F ranciszek  P ietrzak, K rzyż p. Tarnów .

DR. G. SCHMIDTA,
LE K A RZA  SZTABOW EGO 1 FIZYKA 

SŁYNNY

SŁUCHOWY OLEJEK
U SU W A  C Z A S O W Ą  G Ł U C H O T Ę , W Y C IE K  

Z  U SZ U , SZ U M  W  U S Z A C H  1 P R Z Y T Ę 

PIO N Y  S Ł U C H , N A W E T  W  W Y P A D K A C H  

ZA D A W N IEN IA .

DO NABYCIA P O  2 ZŁ. ZA FLASZKĘ WRAZ 

ZE  S P O S O B E M  UŻYCIA J E D Y N IE  W  A P T E C E

P IO T R A  M IK O L A S C H A  W E  L W O W IE .
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SEPARATOR
N iedościgniony

około  400.000 w użyciu

i przeszło 600

pierw szetn i nag rodam i 
w yróżn iony .

Od najm niejszego  M odelu „V iola“ S e p a ra to r o dz ia ła l
ności 75 litrów  na  godzinę.

Do K raft S e p a ra to ra  A II, k tó ry  oddziela  w godzin ie
2PC9 łitró w  m leka.

W szystkie jednakow ej dobroci.

A k cy jne  T o w a rz y s tw o  
„ftlfa S ep a ra to r44, W ie d e ń  XVI.

Praga. G anglbauergasse 29. Graz.
P ie rw szo rz . fab ry k a  m aszyn  i p rzy b o ró w  m leczarsk ich .

i       ~

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Z astępców  poszuku je  się w szędzie . — K atalogi, B roszury , 
A lfa-M itteilungen i w szystk ie  w skazów k i do tyczące  gosp o 

d a rs tw a  m lecznego, za  darm o.

g* .

fSttJ l - f c os -  Hinricbsriesen" tegoro-
n a S I G n l G  D o p i ł  cznego zbioru, któreby się 
udawało na każdym gruncie, kupuje w każdej ilości H. Bran- 
des w Waggurn, Brunświk (Niemcy).

DBRIfflł
P O R K I N  

znakomity środek do

tuczenia
świń.

P E C U S I N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  d o  p a s z y
w  celu tuczenia  
w szystk ich  

zw ierząt  
d o m o w y c h :

to n i,  byków , w o łó w , krów , c ie lą t , o w ie c , św iń , ł ó z ,  o słów , p só w  i drobiu.
1 paczka (1/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor

F a b r y k a  ś ro d k ó w  do tu c z e n ia  zw ierzą t  
W iedeń  IX, B le iche rgasse  Nr. 6.

S k ł a d y :  R zeszów  J. A Grunfeld; K raków  Fr. Sobolka i Ska., 
Arnold Heifner; Oświęcim  Józef M oser; P o d g ó rze  L. W. S. Żarski.

KANISSA 
„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me
todą Dr. Gerbera.

A. W. KANISS
WURZEN, Saksonia. 

»SPECYALNOŚĆ«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

w sm rrmtM mW iV

Najtańszy motor dla każdego  rolnika.

LANGEN & WOLF
WIEDEŃ X, LAXENBURGERSTRASSE 53.
Dostarczają sławne oryginalne „Otto" Petrolin Locomobile.

y  Centra lne  ^  
ogrzewanie i w en ty lacye^

wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacye
k lo z e ty ,  łazienki, ła ź n ie ,  

mechan. pralnie i suszarnie

oświetlenie gazowe
p r o j e k t u j e  i w y k o n u je

 __9 Q
Inż. Leonard Nitsch i Sp.

B iuro.techniczne i Zakład in sta lacy jn y  

w Krakowie, Kolejowa 18.
T e le fo n  Nr. 381.

Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze referencye.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W dri karni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


